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R ę k o p is ó w  nie  zw ra ca  się .

Pańszczyzna.
Jest  to słowo bardzo proste i zrozumiałe,  

ale naumyślnie tak przekręcone,  że większość 
ludzi na wsi używa qo zupełnie fałszywie. B y ­
li tacy, którym dla swego interesu było potrze­
ba. słowa tego używać jako straszaka,— a łatwo 
było wmówić c iemnym i nieświadomym, co się 
komu podoba.  W ię c  wmówili,  że ta krzywda 
umarła  i pogrzebana może lada chwila obudzić 
się i dalej dusić; ludzie źli i podstępni zrobili 
z tego kołek do zabijania c iemnych głów, żeby 
się do nich ani jeden promyk światła nie do­
stał, aby ręka nie dźwignęła się do czynu.

Cóż to była właściwie pańszczyzna? sporo 
leszcze staruszków ją  pamięta.

Wszystkie grunta były wtedy „pańskie" ,  
czyli szlacheckie ,  a włościanie byli obowiązani 
do obrabiania tej cudzej roli darm o— ot, jak  in­
wentarz roboczy.

Z dawnych,  dawnych czasów pochodził  ten 
•«y i nieludzki obyczaj Przed tysiącem lar wszy­

scy w P o l s c e  byli sobie równi, taksamo pra­
cowali na roli, i prawie jednaki  mieli dobytek, 
król, czy książę prawie niczem nie różnił się 
od innych, tylko utrzymywał porządek w kraju.  
Ale kiedy źli sąsiedzi zaczęli  na nas napadać,  
wtedy wytworzył się z konieczności  stan r y ce rs ­
ki, stan obrońców ojczyzny— znaczenie  jego cią­
gle się zwiększało,  a zwiększała się także wła­
dza królewska,  bo król na wojnie dowodził. Kroi 
rozdawał tylko rycerzom w nagrodę ziemie zdo­
byte, albo świeżo wzięte pod uprawę— i tak w 
końcu prawie wszystkie one stały się własnoś­
cią  tych wojaków, z których wytworzyła się 
szlachta.  T e  ziemie uprawiali jeń cy  wojenni,  a 
petem i dawni wolni kmiecie— a prawo oddało 
ich zupełnie pod władzę panów, zostawiając  im 
tylko po kilka morgów jakby dzierżawy, dla wy­
żywienia rodziny.

T r z e b a  dobrze uważać i pamiętać ,  że tak 
było nietylko u nas,  ale w całej  Europie  w Niem-
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czech,  Fra nc j i ,  Anglii, działy się rzeczy  jeszcze 
gorsze:  tam panowie obchodzili  się ze swymi 
poddanymi gorzej ,  jak z bydłem, dręczyli ich 
nieraz najokropnie j— u nas takie wypadki pr a­
wie nigdy się nie zdarzały. Sz la ch ta  polska prze­
ważnie dbała o ludzkie potrzeby chłopów, nie 
przeciążała ich pracą nad siły —  ale nie rozu­
miała wcale,  jaką im robi krzywdę, przez to 
samo,  że im wzbrania swobody osobistej ,  
oświaty, prawa posiadania ziemi, bronienia Oj­
czyzny wspólnej  na równi z innymi i rządze­
nia nią.

Pań szcz yzna  i poddaństwo ludu wiejskiego 
przyczyniły się z pewnością  bardzo do upadku 
Pclsk i ;  ale nie można powiedzieć,  żeby to był 
powód jedyny, bo przecie jednocześnie  inne na­
rody rządziły się tak samo,  a nie upadały W ła ­
śnie wtedy kiedy Polsk ę Rozszarpywali  między 
siebie sąsiedzi,  pierwszy lud francuski upom­
niał się o swoje prawa,  a nawet obalił króla. 
Od tego czasu zaczęły się w Europie wielkie 
przebudowania wewnętrzne:  narody, jeden po 
drugim, znosiły u siebie poddaństwo i pańsz­
czyznę,  nadawały chłopom ziemię i zrównywa­
ły wszystkich obywateli wobec prawa.

Polsk a  wcześnie j ,  niż wiele innych,  zrobi­
ła krok w tym kierunku, uchw alając  ustawę 
3-go  M aja  (1 791  rok)— ale zaraz potem prze­
moc  obca  zdusiła ją i zamieniła cala na niewol­
nicę.  Walka o wyzwolenie z tej przemocy i 
niewoli złączyła się u nas mocno z dążeniem 
do uwłaszczenia włościan i wogóle do polep­
szenia doli ludu. Kościuszko,  a za nim i póź­
niejsze manifesty powstańcze ogłaszały wolność 
i przyrzekały ziemię tym, co „żywią i bronią" .  
Ostatnie nasze powstanie 1 8 6 3  roku, tak już 
mocno postawiło i rozpowszechniło te hasła, 
że rząd rosyjski,  po jego zduszeniu, rad nie 
rad musiał u nas ziemię włościanom nadać;  bo 
czuł, że to jego jedyny ratunek przed ciągłym 
„buntem",  jedyna droga do s e r ca  polskiego lu­
du. I nie zawiodło go dyabelskie wyrachowa­
nie, ciemnym, zabłąkanym ludziom potrafił przez 
swoje  sługi wmówić doskonale,  że pańszczyzna 
była wymysłem jednych tylko polskich panów, 
że oni są największymi i jedynymi chłopa pol­
skiego wrogami,  a on, rząd ruski, jes t  iego 
przyjacielem i wybawcą.  Nic to nie zawadziło, 
że  ten dobroczyńca dawał z cudzego dobra i 
je sz cz e  kazał sobie za to płacić,  więcej ,  niż 
cała  „darowizna" warta.  Smutna,  haniebna,  ale 
przecież prawda:  chłop polski uwierzył, że P o l ­
ska, a pańszczyzna to — jedno.  Pręd zej  się 
poznali na „carze-oswobodzicielu" ,  jego rodze­

ni poddani,  robią gc więźniem w Carskim siole 
niż tu u nas ci co mu stawiali krzyże za „os­
wobodzenie" .  T e r a z  już wszyscy uwierzyli chy­
ba, że car  nie wróci ,— ale plącze się jeszcze 
tu i owdzie po wsiach zasiane przez niego tru­
ją c e  zielsko; gadka, że jak będzie Polska ,  to i 
pańszczyzna wróci

Możnaby się bardzo śmiać z tego, gdyby 
to me. było takie smutne. T a k a  gadka to jest  
ja ł  wiara w „straszenie"  umai łych, co śpią spo ­
kojnie po trumnach i nie wstaną,  aż na sąd 
ostateczny.

Pańs zczyzna  była straszną krzywdą ludu, 
a więc i całej  ludzkości,  była jej  błędem wiel­
kim, który się jednak stać  musiał,  nietylko w 
Polsc e ,  ale wszędzie,  gdzie ludzie podobnie 
żyli.

Każde dziecko,  zanim dorośnie,  musi wie­
le głupstw napłatać,  i nieraz sobie niemi za ­
szkodzić— ale kiedy dojdzie do jakich 15, 2 0  
lat, to niema obawy, żeby napowrót  zaczęło 
chodzić na czworakach, albo pakować palce do 
ognia Pra wda? Otóż zupełnie tak samo nie 
potrzeba się trapić,  żeby pańszczyzna mogła 
wrócić,  bo to jest  niemożliwe, Już ona umar­
ła i pogrzebana,  już na jej  grobie trawa wyro­
sła. Nie znajdzie się teraz ani jeden człowiek 
któryby próbował ją  z grobu w y c i ą g a ć— a gdy­
by się znalazł,  toby go zamknięto do szpitala 
obłąkanych.  Kto wie, różne błędy może jeszcze  
Polsk a  popełniać,  gdy się podźwignie do no­
wego życia  (nasza rzecz,  żeby ich popełniała 
ja kna jm nie j )— ale od tego błędu jest zupełnie 
bezpieczna.

Więcej  wartoby się namyśleć nad obawą 
„pańskich rządów",  która też niejednego pow­
strzymuje od pracy nad budową państwa pol­
skiego —  o tern też pomówimy w następnym 
artykule.

A . IV.

Politykowanie a polityka.
( D o k o ń c z e n ie ) .

F u n d a m e n te m ,  n a  k tó ry m  o p rz e ć  s ię  m o że  j e d y ­
nie  w pływ  ludu na dolę w ła sn ą ,  n a  je g o  z n a c z e n ie  p o ­
l i ty cz n e ,  j e s t  św ia d o m o ść  potrzeb  i w aru nk ów  ż y c ia  k r a ­
jo w e g o ,  o b e jm o w a n ie  o św ie c o n y m  u m y s łe m  te g o  ż y c ia ,  
s a m o d z ie ln o ść  sąd u  i w ła sn y  pogląd na  sp raw y ż y c io w e  
ka ż d ego  o b y w a te la .  N a  to za ś ,  ż e b y  c z ło w ie k  m ó g ł  s o ­
bie  pogląd w ła sn y  w y ro b ić ,  ż e b y  m ó g ł  o d sz u k a ć  s e n s ri 
ład  w te j  m ie sz a n in ie ,  j a k ą  tw orzą  sp raw y i s tosunki 
s p o łe c z n e ,  t r z e b a  n ie ty lk o  o św ia ty ,  a le  i z e rw a n ia  z ta  
p r z e s ta rz a łą  z a s a d ą ,  co n a s  do snu k o ł y s z e :  „b ę d z ie ,  
co  B ó g  d a “ .
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D z is ie js z e  ż y c ie ,  a  w w ię k sz e j  j e s z c z e  m ierz e  ż y ­
c ie  p o w o je n n e ,  w y m a g a  z u p ełn e j  p rzem ian y  w s to s u n ­
k a c h  go sp o d a rcz y ch  k ra ju .  J e d n o s tk o w e  ż y c ie  musi z a ­
g in ą ć ,  a  w y stą p ić  m u sz ą  s to w a r z y sz e n ia ,  o rg a n iz a c je  
m n ie js z e  i w ię k s z e ,  k tó re  z łą c z ą  c a łe  s p o łe c z e ń s tw o  w 
w każd e j dziedzin ie  p ra c y ,  bo w ie lk ich  czynó w  m a  do­
k o n a ć  naród polski.  A z o s t a ć '  o b o ję tn y m  n a  sp rawy o gó l­
ne  narod o w e,  n ikom u n ie ty lko  nie  w olno, a le  z b ro d n ią -  
by  to b y ło .  Z a  to, co się  d z ie je  w kra ju  n a sz y m , w 
c z a s a c h  b yto w a n ia  n a sz e g o  n a  ziem i,  my w s z y s cy  j e s t e ś ­
m y odpow iedzialni ,  a odpow iem y przed n a s te p n e m i  p o ­
ko le n ia m i za  to, j a k  p o kiero w aliśm y ż y c ie m ,  c o ś m y  im 
po so b ie ,  w sp u śc iz n ie  zostaw ili ,  c z e g o śm y  d o k o n a ć  z a ­
niedbali .

W i e c  nie  p o l i ty k o w a n ie m , a le  spraw am i p o l i ty c z n e -  
mi z a jm o w a ć  §ie trz e b a ,  nie  s łow em  ty lko ,  a le  c z y n e m  
ś w ia d c z y ć  w tern, że  sp raw y ta k ie  żywo n a s  o b ch o d zą ,  
że  b e z  n a s  z a ła tw io n e  b y ć  nie  m ogą,  l e c z  m u sim y też  
p o w ied z ieć  so b ie ,  że to n asz  mus, k o n ie c z n o ść  d z ie jo -  
•wa, o b o w ią z ek  narodow y w zględ em  u k o ch a n e j  O jc z y z n y .

Bratysław Chrobat.

C o  to  je st m i ło ś ć ?

M iło ś ć  j e s t  gw ia z d a  j a s n a ,  p ł o m i e n i s t a ,
J a k  s t r u m y k  wodny k ry s z ta ło w a ,  c z y s ta ;  
M i ł t J & r j a t !  s ło ń c o m  o d w ie czn e j  pogody,
J a k  w s r e b r n e j  % )s ie  k w ia te k  św ieży ,  mi.otly, 
Ojja, la  m i ło ś ć  j ę s l  n a m  id e a łe m ,
D r o g f  z b a w ie n ia ,  nasyoni  sg e z ę ś ę ie m  c a le m ,  
Krorogo k a ż d y  prflsr/ie w ży ciu  s w o je m ,
B o  s z c z e r a  111 i lo ś ć  j e s t  l o k a W w a  z d ro jem . 
M i ło ś ć  tę s k n o tę  budzi z a  swym  k r a je m ,
Za z ie m ia  właśHą,'  zsr 'sw ym  o-bys-zajem;
Ona, u k o c h a ć  w s z y s tk o  n am  w sk a z u je ,
M iłość  mul) drogę do n ie b a  to ru je .
"Pa cicha, m i ło ś ć  p r z e p ły w a  za  mtfrza, 
Zwyejęlbfi in'ieez«-, p r z y ś w ie c a  j a l :  zorżłi ;
OrUi n a  duchu w z m a c n ia  upadłego,

'C ie s z y  b ie d a k a  n ę d z ą  s t r a p io W g O i '
Dq,dstje s i ły ,  barnu, w y tr w a ło ś c i -  
T y m , co są s ł a b i  i ty m , co w s ta r o ś c i -  
M iłość  to s y m b o l  z n i e b a  n a m  j e s t  dany, 
M iłość  bśiłsamefli  j e ą t  n a ^ f ę r c a  ra n y ;
M iłość  to p a s m o  w e s tc h n ie ń  i tę s k n o ty ,
To  s t r u m i e ń 's ? , c z ę ś c i ą ,  teł j e s t  p ro m y k  z lo ty ,  
K tó r y  p r z e n ik a  n a j c i e m n i e j s z e ^ n r o k i ,
T e  w o n n o ść  kw iatów , <Ą> ^.pTawia uroki.
Z m i ło ś c i  r ó ż n e  t r o s k i  się  ponosi ,
P r z e z  m i ło ś ć  d u sza  do .B o g a  w znosi:
B o  S b r y s t u s  z a w sz e  m ów ił  t e m  z w y c z a je m :  
B r a c i a  i s io s t ry !  m i ł u jc i e  s ię  w z a je m  
A b o h a te r z y ,  k t ó r y c h  w ie c z n o ś ć  dzieli ,
I leż  to trudów z m i ł o ś c i  p o d ję l i?
S ła w n i  h e tm a n i ,  p o tę ż n i  k ró lo w ie ,
W s z y s c y  w a le c z n i  P i a s t o w s c y  .syn ow ie  
Z m iło śc|L s z czc l ' 0j  ‘krew  sw ą p r z e le w a l i ,
B o  ta k  g o r l iw ie  k r a j  sw ó j u k o c h a l i ,
Że n ik t  nie  szczę d zi ł  zd row ia  ani  s i ły ,
S e T ć a  m i ł o ś c i ą  p a ł a ł y  i b i ły .
A  c h r z e ś c ia n ie ,  k t ó r z y  p ie r w s i  żyl i ,
W ie le  to c i e r p i e ń ’ s t r a s z n y c h  p o n e s i l i .

R ó ż n e  k a t u f t o ,  m ę c z a r n ie ,  lo r tu ry ,
R ż n ię c ie  n o ż a m i,  b ic z o w a n ie  sk ó ry .
W s z y s tk o  z m i ł o ś c i  d la  B o g a  c ie rp ie l i ,
B o  w iarę  w s e r c a c h  n ie u g ię tą  m iel i .
W i ę c  o tg m i ło ś ć  w s z y jp y  s ię  s t a r a jm y ,
Jed o ń  d rugiego, j a k  b r a ta ,  k o c h a jm y .
N i e c h a j  ta  m ii ło jć  w k a ż d y m  dgmu g o ś c i ,
J a m  gdzie b o g a c i ,  u c z e n i  i prośoi,  
ftd to j e s t  gw ia z d a  ja s i t a ,  p r o m ie n is ta .  ,
Al i ło ś ć  «Ło rSf-cfcęŚcic, to p ra w d a  w ie c z y s ta .

Piotr Pa/ej
e h lo p -s a m o u k .

Od Redakcji.  W i w s z  p o w y ż s z y  z a m i e s z k a m y  dzięki
u p r z e jm o ś c i  p. (Sab r je io w o j  G o d le w s k ie j ,  k fó r a  n am  u d z ie l i ­
ł a  r ę k o p is  z m a r łe g o  a u to ra .  M a ją c  z a m ia r  p o m ia ś c fe  w n a -  
szem  paśmie oTn^erni.e jśżSł w s p o m n ie n ia  o ś. 'p. P i o t r a  P a l e ­
j a ,  z w r a c a m y  s ię  do w s z y s tk ic h ,  k t ó r z y  p o s ia d a ją  r ę k ó p i s y  
j e g o  w ierszy  lub  w ia d o m o ś c i  o j e g o  życiu ,  o ł a s k a w e  p o r o ­
zu m ien ie  s ię  z nam i.

Pasze eele i zadania.
(C ią g  d a ls z y) .

IV. Granice państwowe.
Od g ra n ic ,  ja k ie  o trzym a p rzy sz łe  P a ń s tw o  P o ls k ie ,  

n a le ż y  je g o  sa m o d z ie ln o ść  p o l i ty cz n a  i g o sp o d arcza ,  w ię ­

c e j  na w et ,  bo od gran ic  z a le ż y  t rw a ło ść  n a s z e g o  p a ń ­

stw ow ego bytu . Je ż e l i  n ie p o d le g ło ś ć  n a s z a  m a  s ię  o p ie ­

ra ć  na  r z e c z y w is ty ch ,  a  n ie  u r o jo n y c h  p o d sta w a ch ,  P a ń ­

stwo P o ls k ie  musi p o m ie ś c ić  w so b ie  c a ło ś ć  z iem  z 

w ię k s z o ś c ią  lud nośc i  p o lsk ie j ,  w dążeniu za ś  do u m o c ­

n ie n ia  sw e g o  s ta n o w is k a  p o l i ty cz n e g o  i z a p e w n ie n ia  s o ­

b ie  n ie z a w is ło śc i  g o sp o d a rcz e j ,  winno s ię  o p r z e ć  o ta k  

zw ane g ra n ice  n a tu ra ln e  (góry,  rzeki,  m o rz a )  i u z y sk a ć  

dostęp do m orza .

V. Zasady konstytucji.
C e le m  n a sz y m  j e s t  w o ln a  P o l s k a  L ud ow a, oparta  

n a  sz e r o k ie j  i d e m o k r a ty c z n e j  k o n sty tu c j i  o d d a ją c e j  w 

r ę c e  ludu w s z e lk ą  w ład zę  usta w o d a w cz ą ,  u c h w a la n ie  p o ­

datkó w  i praw o kontroli  nad z a rz ą d e m  k ra ju .  K o n s t y ­

t u c ja  n a s z e g o  p a ń s tw a  nie  m oże b y ć  nam  n a r z u c o n a  

z zew nątrz ,  lub od ludzi p o w o ła n y c h  do te g o  z góry, 

b e z  ż a d n e g o  m a n d a tu  ze  s trony ludu, le c z  m a b y ć  u s ta ­

now iona  przez  S e j m ,  w y b ra n y  przez  c a ły  naród.

B u d u ją c  P a ń s w o  P o ls k ie  od podstaw , m am y m oż­

n o ść  *bez ż a a n y c b  w s trz ą śn ie ń  o p rz eć  n a s z e  ż y c ie  p a ń ­

s tw ow e n a  z a s a d a c h  n a jb a rd z ie j  d e m o k r a ty c z n y c h ,  o k tó ­

re  w ła ś n ie  w a lc z ą  .w szystk ie  ludy E u ro p y .  J e ż e l i  n a w e t  

ro s y js k i  s a m o w ła d c z y  rząd c a r s k i  ru nął ,  bo tak  lud ro ­

s y js k i  c h c i a ł ,  tern bardziej w ola n a s z e g o  ludu m a  p ra ­

wo i o b o w iązek  s ta n o w ie n ia  o so b ie .  J e ż e h b y ś m y  zgo­

dzili s ię  n a  u s tę p s tw a  w tym  k ieru nku d ia  p e w n y ch  

w zględów  p o l i ty cz n y c h ,  b y łb y  to z n a s z e j  s trony rząd,
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któ re g o  n a p r a w ie n ie  w y m a g a ło b y  c a łe g o  sz ere g u  w a lk  i 

ta r ć  w e w n ę trz n y c h ,  szko d liw ych  dla n a s z e g o  p a ń s tw o w e ­

go bytu .  D zis ia j  ju ż  w sz y s tk ie  ludy E u ro p y  dążą do j a k -  

n a js z e r s z e j  d e m o k ra ty z a c j i  rządów, pod tern w ła śn ie  h a ­

s łe m  o d b y w a ją  s ię  o s ta tn ie  p rz e s i le n ia  w N ie m c z e c h  i 

A ustro  -  W ę g r z e c h .  N ie wolno w ięc  nam , obudzonym  do 

now ego ż y c ia  s ta w a ć  w ty le  i ż ą d a ć  dla n a s z e g o  bytu 

p o l i ty cz n eg o  form dawno p rz e ż y ty c h .  Z r e s z t ą  i d aw na 

n iep o d le g ła  P o l s k a  b y ła  R z e c z ą p o s p o l i t ą ,  a le  s z l a c h e c ­

ką ,  n o w a ^ a ś  P o l s k a  m a  s ię  s t a ć  R r z e c z ą p o s p o l i tą  L u d o ­

w ą, je d y n ie  bo w iem  ta  form a p o l i ty c z n a  odpowiada in­

te r e s o m  p o lsk ie g o  ludu, a  z a ra z e m  z a b e z p ie c z a  P a ń s tw o  

P o ls k ie  od n a r z u c a n ia  n a m  o b c y c h  w pływ ów . P rz y  tern 

żądaniu  n a s z e m  m u sim y w y p o w ie d z ie ć  się  ja s n o  i twardo, 

dla w prow adzenia  za ś  w czyn  n a s z y c h  dążeń d o m a g a ć  

Sic m u sim y n a t y c h m ia s t o w e g o  z w o ła n ia  S e jm u  U s ta w o ­

d a w cz e g o ,  p o w o ła n e g o  z woli c a łe g o  narodu. N a  ka ź d em  

m ie js c u  ob o w ią z k iem  n a s z e m  j e s t  z a z n a c z a ć  i n ie u s t ę ­

pliwie przy tern o b s ia w a ć ,  że ty lko  z d e m o k ra ty c z n y c h  

w yborów  zwy-kły S e j m  U sta w o d a w cz y  j e s t  m o c e n  s t a n o ­

w ić  o n a s z e j  t e r a ź n ie js z o ś c i  i p rz y sz ło śc i ,  o n a s z y c h  

p ra w a c h  i o b o w ią z k a c h .  N ie  j e s t e ś m y  d z ie c k ie m ,  które  

da s ię  wmdzić n a  p asku  ró żny ch  n ie p o w o ła n y c h  o p ie k u ­

nów lub przyp ad kow o d o sz łe j  do wład/.y je d n e j  part j i  p o ­

l i ty c z n e j  l e c z  w s z y s cy  c h c e m y  d e c y d o w a ć  o n a s z y c h  lo­

s a c h .  W s z e lk ie  w ięc  próby rz ą d z en ia  nam i b e z  n a s z e j  

woli o d rzu c ić  m u sim y i p o s ta n o w ie n ia  ró ż n y ch  o rg a n i ­

z a c j i ,  nie  p o s ia d a ją c y c h  m a n d a tu  od n a s  s a m y c h ,  nie 

m o g ą  b y ć  dla n a s  m ia ro d a jn e  i p o d le g a ć  im nie j e s t e ś ­

m y o b o w iązani.  S k ł a d  rządu n a s z e g o  musi od pow iadać 

fa k ty c z n e m u  u sto su n k ow an iu  s i ł  s p o łe c z n y c h  w P o l s c e ,  

in a c z e j  nie b ędzie  on n a s z y m  rząd em  i na  p o p a rc ie  n a sz e  

l ic z y ć  n ie  m oże .

VI. Swobody obywatelskie.
Ż y c i e  s p o łe c z n e ,  k ręp o w a n e  p rzez  różne  przepisy  

p o l ic y jn e ,  n ie  je s t  ż y c ie m  w olnego  narodu. W o ln o ś ć  o so ­

b is ta ,  w o ln o ść  s ło w a,  w o ln o ść  druku, w o ln o ść  z g ro m a ­

dzeń i s to w a r z y s z e ń  to s ą  z a s a d n ic z e  podstaw y- sw obód 

o b y w a te l s k ic h ,  o k tó re  b ę d z ie m y  w a lc z y ć  i k tó re  o s ią g ­

n ą ć  m u sim y.  J e ż e l i  b o w iem  n ie  wolno n am  rozp orząd zać  

swoja o so b ą ,  n ie  w olno n a m  w y p o w ia d a ć  s ię  b e z  o g ra ­

n ic z e ń ,  n ie  w olno  n a m  s t o w a r z y s z a ć  s ię  d la n a s z y c h  

c e ló w , to m e  m a m y  m o ż n ośc i  rozwoju. Z a p e w n ie n ie  

w s z y s tk im  sw obód  o b y w a t e l s k ic h  j e s t  n a sz y m  c e le m ,  bez  

n ich  bo w iem  cz ło w ie k  ja k  p ta k  w k l a t c e ,  k tó ra  c h o ć b y  

b y ła  n a w e t  z ło tą  z a w sz e  k l a t k ą  p o z o s ta n ie .  «

VII. Równość wobec prawa.
N ie u z n a ją c  ża d n y ch  p rzy w ile jó w  dla p o s z c z e g ó l ­

n y ch  w arstw  narodu, s to im y  n a  g ru n c ie  ró w n o śc i  w s z y ­

s tk ic h  o b y w a te h  w o b e c  prawra.  W  tern d ążen iu  ż ą d a ć  

b ę d z ie m y  p o w s z e c h n y c h ,  ró w n y ch ,  ta jn y c h ,  b e z p o śr e d n ic h  

i p r o p o rc jo n a ln y ch  wyDorow ao  S e jm u  P o ls k ie g o ,  s p ra ­

w iedliw ego  ro z ło żen ia  na  w s z y s tk ic h  obow iązku służby

w o js k o w e j ,  sp raw iedliw eg o  ro z ło żen ia  podatków  tak ,  a b y  

b o g a ts z y  p ła c i ł  w ię ce j  od b ie d n ie js z e g o  (p o d a tek  p o s t ę ­

powy od d ochodu).  K ażd y  j e s t  o b y w a te le m  sw ego  k ra ju  

i d latego  każdy o b o w ią z a n y  j e s t  p onosić  c ię ż a ry  n a  rz e cz  

w sp ó ln e g o  d obra  i to w takim  stopniu, w ja k im  go n a  

to s ta ć .  NiKomu nie wolno u c h y la ć  się  od ob ro ny  o j ­

c z y z n y  w ła s n ą  sw o ją  o so b ą  i d la teg o  każdy m ę ż c z y z n a  

w wieKu p oborow ym , zdolny do s łużby w o jsk o w e j ,  o b o ­

w iązany  j e s t  j ą  p e łn ić ,  bez  w zględu na  sw o je  p o ło ż en ie  

s p o łe c z n e .  U rz ą d z en ia  p aństw ow e w y m a g a ją  p ien ięd zy ,  

k tó re  s ą  je d n a k  w y d a tk o w a n e  n a  p o trz e b y  o gó ln e ,  z k tó ­

ry c h  w s z y s c y  o b y w a te le  kra ju  c z e r p ią  p o ż y te k .  K a ż d y  

w ię c  o b y w a te l  k ra ju  j e s t  op o d atk o w any  na  r z e c z  p a ń ­

stw a, p o d a te k  ten  je d n a k  pow inien b y ć  o k r eś lo n y  s to p ­

n iem  z a m o ż n o śc i  d a n e g o  c z ło n k a  s p o łe c z e ń s tw a .  J e ż e l i  

k to  m a  w ię k sz e  d ochod y, w iększy  p ła c i  p o d a tek ,  bo te ż  

z a z w y cz a j  i w ię c e j  k o r z y s ta  z udogodnień,  j a k ie  d a ją  

urz ą d z e n ia  p a ń stw o w e.  O rządzeniu  je d n a k  p a ń s tw e m  

m a  praw o s ta n o w ić  każdy o b y w a te l  k r a ju  na  równi,  d la ­

te g o  w y bory  do S e jm u  m u sz ą  b y ć  t a k  urządzone,  ż e b y  

w s z y s c y  je d n a k i  udział w n iem  brali .  C e l  ten  o s ią g n ą ć  

m ożna tylko  przy p ię c io p rz y m io tn ik o w e m  praw ie w y b o r -  

c z e m  i p rz e p ro w a d z e n ia  te g o  p ra w a  d o m a g a ć  s ię  b ę ­
d ziem y.

VIII. Udział ludu w rządzie.
Lud je s t  g łó w ną i n a j l i c z n ie js z ą  c z ę ś c ią  s k ła d o w ą  

n a s z e g o  narodu, z o rg a n iz o w a n a  w ięc  gro m ad a  w in n a  z a ­

d ać  z a p e w n ie n ia  n a le ż y te g o  p rz e d s ta w ic ie ls tw a  w s e j ­

m ie  i z a b e z p ie c z e n ia  ludowi odp ow ied niego  wpływu w 

rząd ach  k r a je m .  O s ią g n ą ć  s ie  to da w ła śn ie  .przez z a ­

prow ad zenie  w k ra ju  d e m o k r a ty c z n y c h  w yborów  do s e j ­

mu i przez  p e łn ą  o d p ow ied zia lność  rządu przed s e j m e m ,

IX. Rozwój samorządu.
Sańrorząd  gm in ny j e s t  s z k o łą  ż y c ia  o b y w a t e l s k ie ­

go, p a m ię ta ć  je d n a k  m u sim y, że  nie  j e s t  on dla dobra 

je d n o s t e k  le cz  dla p o trz e b y  ogółu.  W s z y s t k i e  s p ra w y  

m ie js c o w e  w ja k n a js z e r s z y m  z a k r e s ie  w inny b y ć  u s ta ­

na w ia n e  przez  in s ty tu c je  sam o rząd u,  op arte  w c a ły m  kra ­

ju  na  ty c h  s a m y c h  p o d sta w a ch ,  a le  z pełnern  p raw em  

s ta n o w ie n ia  o p o tr z e b a c h  d ane j je d n o s tk i  sa m o rz ą d n e j  

w z a k r e s ie  p o r u c z o n y c h  j e j  spraw . C e n tr a ln e  in s ty tu c je  

pa ń stw o w e nie  s ą  w s t a n ie  ro z s trz y g a ć  o r ó ż n y ch  s p r a ­

w a c h  m ie js c o w e g o  z n a c z e n ia ,  w s z y s tk ie  te  sp raw y w 

ja k n a js z e r s z y m  z a k r e s ie  m a j ą  b y ć  oddane c ia ło m  s a m o ­

rząd nym . N ie d o ść  te g o ,  b a c z y ć  m u sim y, ż e o y  z w ła s z c z a  

we w s z e lk ic h  sa m o r z ą d n y c h  in s ty t u c ja c h  lud m ia ł  z a p e ­

wniony n a le ż y ty  udział.  R z e c z ą  Indu j e s t  p o s ta ra ć  s ię  o 

to i n ie  dać  s ię  p ow odow ać w sz e lk im  in s ty tu c jo m  n a ­

rzu co ny m  z góry i nie  p o c h o d z ą c y m  od ludu.

X. Obrona warstw ludowych.
i  W a rs tw y  ludowe s ą  l icz n e ,  a le  b ę d ą c  m n ie j  w y ­

szk o lo n e  w ży c iu  s p o łe c z n e m  i p o l ity cz n em , ła tw o  m o -
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gą  b y ć  w y z y sk iw a n e  przez  sam o w o lę  urzędników,,  którzy 

z e c h c ą  nad u ż y w a ć  p o s ia d a n e j  przez n ic h  w ła d z y .  O b o ­

w ią z k ie m  n a sz y m  j e s t  piln ie  na  to b a c z y ć  i p rzec iw ko  

w sze lk im  w y k ro cz e n io m  s ta n o w cz o  w y stę p o w a ć .

XI. Sądownictwo.
W  z a k r e s ie  są d o w n ic tw a  d o m a g a ć  się  m u sim y, ab y  

b y ło  ono w ten  sp o só b  p o s ta w io n e ,  by w y m ia r  s p ra w ie ­

dliw ości  b y ł  ła tw y  i d o stęp ny  dla w s z y s tk ich .
(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i) .

Ludmviec.

„Inne czasy i warunki— inne obowiązki".
(C ią g  d a l s p ' ) .

D ru g ą  n a s z ą  m e  m n ie j  c ię ż k ą  p rzew iną  j e s t  n ie -  

p rz y g a ta w ia n ie  s ię  do le k c y j .  Idziem y c z ę s to  do k la sy ,  

j a k  żniwiarz n a jm ita  do żniw a ze s ie rp e m  w r ę c e ,  n ie  

w ie d z ą c  n a  k tó re m  pólku ż ą ć  będzie ,  i n ie  w ie m y  n a ­

w e t  co  m a m y  robić ,  ja k i  z a k r e s  d a n e j  l e k c j i  na  dzisia j,  

Pa —  n a w e t  j a k a  l e k c ja .  C z y  t a k a  p r a c a  m oże  b y ć  p o ­

ż y te c z n ą ,  c z y  m oże ona w y d a ć  p l o n ?  N ig d y !  N a u c z y ­

c i e l a  u m ęcz y ,  bo musi w ted y p ra c o w a ć  p o d w ó jn i e : in ­

n y c h  u c z y ć  i s ie b ie  p rz y g a ta w ia ć ,  a b y  z a c h o w a ć  pozory 

w iedzy i nie  „ w s y p a ć  s i ę “ , a  przez  to b ra k  c ią g ło ś c i  

w y k ła d u  ro z p ra sz a  uw agę u c z ą c y c h  s ię  i nie  przynosi 

d la  n ich  ża d n e j  k o r z y śc i .  O praw dzie  s łów  m o ic h  każdy 

z n a s  sam  m oże się n a m a c a ln ie  p r z e k o n a ć ,  n ie ch  ty lko  

z a d a  sob ie  p r a c ę  i k i lk a  razy  obrobi l e k c je  n a  ju tro ,  a 

p rz e k o n a  s ię ,  że  to „ ju tr o "  nie  z m ę c z y  go, nie  w y c z e r ­

p ie  i nie  z d e n e rw u je .  A w ię c ,  ko ledzy ,  p o s ta n ó w m y  s o ­

b ie ,  że n ikt  z n a s  nie  p ó jd z ie  do k la s y  b e z  p rzygoto-  

w ie n ia  s ię  do l e k c y j ,  bo to le ż y  n a w e t  w n a s z y m  w ł a s ­

nym  i n t e r e s i e : z a o s z c z ę d z e n ia  zdrowia, i w in te r e s ie  

m o ra ln ym , że s u m ie n n ie  sp e łn im y  swój o b o w ią z ek  i n ie  

b ę d z ie m y  ty lk o  b io rą cy m i,  l e c z  i d a ją c y m i .

O p ie s z a ło ś ć  i n ie d b a ls tw o  w inny b y ć  nasz y m i w ro­

gam i,  dobry p rzy kład  p r z y ja c ie le m ,  bo gdy d z ie ck o  b ę ­

dzie w idzieć  n a s z ą  p r a c ę  —  s ta n ie  s ię  p ra co w item , a 

w idząc  że  w n a s  n ie m a  n ie d b a ls tw a  —  będzie  się  s t a ­

r a ć  o p i ln ość  i d okradne w y p e rm a n ie  s w y c h  obow iązków .

Je ż e l i  w ie le  p r a c y  i w y si łk u  każd y z nas  musi 

w ło ż yć  w to , a b y  b y ć  w z g lę a m e  c h o c ia ż  dobrym n a u c z y ­

c ie le m ,  'to o i leż  w ię c e j  s ta ra ń ,  p r a c y ,  ta k tu ,  u m ie ję t ­

n o ś c i  i w ie le  s u b te ln y c h ,  n ie u c h w y tn y c h  przym iotów  m u ­

si p o s ią ś ć ,  a b y  b y ć  d obrym  w y c h o w a w c ą  ! B o  te  dwa 

p o j ę c i a . n a u c z y c ie l  i w y ch o w a w c a ,  s ą  z s o b a  n ie ro z -  

d z i e l n e : n ie  m o ż n a  u c z y ć  n ie  w y ch o w u ją c ,  n ie  m ożn a  

w y ch o w y w a ć  nie  u c z ą c .  S p o łe c z e ń s t w o  c a ł e  p o w ierza  

nam  —  n a u c z y c ie lo m  w sz y s tk o ,  co  m a  n a jd ro ż sz e g o ,  bo 

p o w ierza  s w o je  d z iec i ,  p rz y sz ły c h  cz ło n k ó w  sw ego  n a ro ­

du, sw y ch  p racow ników , obrońców , m oże  praw od aw ców , 

w ięc  p atrzy  ono n a  n a s  w zrok iem , p rz e n ik a ją c y m  g łę b i ­

ny n a s z y c h  um ysłów  i s e r c .  Ż a d e n  n a sz  krok fa łszyw y

i zdrożny nie ujdzie  je g o  oka  ; żad na n a s z a  d z ia ła ln o ść  

nie  ujdzie je g o  krytyk i ,  a  w inniśm y p a m ię ta ć  i o tern, 

że na jw ię k sz y m i,  n a jsu ro w szy m i,  a le  z a razem  i n a js p r a ­

w iedliw szym i k r y ty k a m i n a s  s ą  w ła śn ie  te d zieci,  k tó re  

u c z y m y  i w y ch o w u je m y .  Nie je d n e m u  pew nie  z n a s  

s t a r s z y c h  obiło się o ucho słow o krytyk i  d z ie ck a ,  a  s ło ­

wo to n ie  ty lko  zastano w iło  n a s  i pobudziło do p o m y ­

ś le n ia  nad so b ą ,  a le  m oże i ru m ie n iec  w stydu w yw ołało  

n a  czoło .  My pow inniśm y s t a r a ć  s ię  o to w szystk iem i 

s i łam i,  a b y  b y ć  cz y s ty m i w opinii,  j a k  c z y s ty m i pow in­

ni b y ć  s łudzy o łtarza ,  bo gdy oni p ia s tu ją  B o g a ,  my 

je s t e ś m y  p iastu nam i Je g o  podobizny —  duszy d z ie c k a .

T a k i e m  je s t  sp o łe c z e ń stw o ,  ja k ic h  m iało  n a u c z y ­

c ie l i  ! K ażd y  z n a s  pow inien  b y ć  dobrym  c h r z e ś c ia n i -  

nem , bo przez to w y ch o w a  dzieci w duchu e ty k i  c h r z e -  

ś c ia ń s k ie j .  K a ż d y  z nas  pow inien  twardo, n ie u g ię c ie ,  n ie ­

ustęp liw ie  s t a n ą ć  n a  g ru n c ie  narod o w ym , bo c z a s  n a r e s z ­

c ie ,  a b y ś m y  do te g o  p ię k n e g o  wyrazu „ P o l a k "  nie  przy­

c z e p ia l i  o g o n k a  „ f i l" ,  a  odrzuciw szy go n a  ś m ie tn ik ,  

s ta li  się  so b ą ,  a le  n ie ty lko  w s łow ie ,  l e c z  i w c ? y n i e :  

po polsku m a m y  m y ś le ć ,  po polsku  m a m y  m ów ić ,  po 

polsku m a m y  c z y n ić ,  to t a k  b ę d ą  m y ś le ć ,  m ó w ić  i c z y ­

nić  dzieci,  przez  n a s  w y c h o w y w a n e .

D u m ą  w e z b ra ły  s e r c a  narodu n a sz e g o ,  gdy bardzo 

n ie p rz y ch y ln i  nam  ludzie w p arę  m ie s ię c y  po ro z p o c z ę ­

ciu się  o b e c n e j  w o jny  p rz y z n a ć  m usie li ,  że w P o l s c e  

n ie m a  rusofilów, a  t a  d um a i z a s z c z y t  z a  n ią  spada n a  

w as,  n a u c z y c ie le  -  k r e ty ,  bo to wy swą ro b o tą  p o d ziem ­

n ą  s p ra w il iśc ie ,  że naród  z o s ta ł  so b ą ,  z o s ta ł  P o l a k ie m  

b e z  „ f i l" .

K a ż d y  z n a s ,  w c a łe m  te g o  s ło w a  z n a c z e n iu ,  po­

w inien s t a r a ć  s ię  b y ć  c z ło w ie k ie m  d o sk o n a ły m :  u m ie ją ­

cym  p a n o w a ć  nad  s o b ą  i sw em i s k ło n n o ś c ia m i ,  z w al­

c z a ć  j e  i k ie ro w a ć  n i e m i ; b y ć  w y trw a ły m  w k a ż d y m  

c z y n ie  i k a ż d e  z a c z ę c i e  d op row ad zać  do k o ń ca ,  n ie  u s ta -  

j ą c  w pól d r o g i ; z w a lc z a ć  p rz e c iw n o śc i  z m ę s k im  h a r -  

te m ,  bo m y je s t e ś m y  b o jo w n ik a m i ew o lu c j i  s p o łe c z e ń s t ­

w a ; w s tosun ku do d z iec i  b y ć  w y ro z u m ia ły m  le c z  s t a ­

no w czym , a  n a d e w sz y s tk o  s łow n ym , a b y  d z ie ck o  nigdy 

nie  zna laz ło  powodu do n ie w ie r z e n ia  n a sz y m  słow om , 

o b ie tn ic o m ,  a  n a w e t  p o g ró ż ce  kary ,  k tó ra  z a w sz e  musi 

b y ć  z ro zw ag ą  o b m y ś lo n a  gdyż in a c z e j  u tra c im y  p o w ag ę.

Gdy w ty c h  z a s a d a c h  i m n ie j  w ię c e j  w t y c h  p raw ­

d a ch  w y c h o w a m y  p o w ierzo ne  nam  d ziec i ,  ja i tż e  s ło d k ą ,  

o w o cn ą  i nad  w sz y s tk o  p r z y je m n ą  b ę d z ie  p ó ź n ie js z a  n a ­

sz a  p r a c a  ze  s ta r sz y m i!

O, za w o ła  nie  je d e n  z ko legó w , to n ie  tu j e s z c z e  

k r e s  n a s z e j  p r a c y  ? N ie k o l e a z y ! D a l e k o  o n a  w ię k sz a  

i c ię ż s z a  p oza k la s ą ,  wśród m ło d zieży  i s t a r y c h .  T a m  

m usisz ,  ko lego ,  z e j ś ć  ku dołowi, a le ,  B o ż e  c ię  u cho w aj 

nie  n a  o sta tn i  ty lk o  n a  śro dk o w y s z c z e b e l  drab iny  ż y ­

c io w e j ,  bo gdy b ęd ziesz  s t a ł  n a  s z c z y c ie ,  n ie  do jrzą  c ię ,  

odsuną s ię  od c ie b ie ,  nazw ą, p y s z a łk ie m  i p a ń sk im  na-
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u c z y c ie le m ,  a  g d yb y ś  z e s z e d ł  n a  s z c z e b e l  n a jn iż sz y  —  

z d e p c ą  c ię ,  op lw a ją ,  o b rz u cą  ja d e m  złośl iw ośc i ,  w y ś m ie ­

j ą  i n a r e s z c ie  pogardzą .  W i e c  m usisz  s t a n ą ć  a a  s z c z e ­

blu środkow ym , m u sisz  b y ć  nie  ty lko  głową, l e c z  i s e r ­

c e m  grom ad y, w śród k tó re j  los k a z a ł  ci p łuży ć  c ię ż k ą  

orkę  n a u c z a n ia  i W y cho w y w ania .  K a ż d y  z n a s  musi b y ć  

w śród  ludu, a  nigdy nad nim, a  j e s z c z e  co  gorsza  pod 

nim. A le  nim z a c z n ie m y  p r a c o w a ć  w śród n a s z e g o  ludu, 

od w ie k ó w  c z u ją c e m u  n i e c h ę ć  i n iew ia rę  do „ c z a r n e g o 11, 

m u sim y z d o by ć  so b ie  je g o  z a u fa n ie .  .R ó ż n e  drogi p ro w a ­

dzą do tego  c e lu  i w y b ó r  i ch  z a leż y  już od sa m e g o  dzia­

ł a c z a  tak ,  że b a łb y m  się  j e  w s k a z y w a ć ,  bo p s y c h ik a  

k a ż d e g o  z n a s  inna,  a  j e s z c z e  w ię c e j  inna  p s y c h ik a  gro­

m a d y .  J e d n a k  je d n e g o  z a w s z e  u n i k a j : nie  postaw  s ię  w 

z a le ż n o śc i  m a t e r ja ln e j  grom ad y c a ł e j  lub n a w e t  je d n o ­

s tk i  z te j  g ro m ad y, bo p o są d z ą  c ię  o in te re s  o so b is ty ,  

a  w ted y w sz y s tk o  przepadło .
(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i ) .

lleksandcr Grzegorzewski.

OD REDAKCJI.
najbliższych numerach naszego pisma 

zamieścimy szereg nozvel pióra- Włodzimierza  
Szarży pod ogólnym tytułem „ Idzie żohue-rz 
borem , lasem ..!.

KORESPONDENCYE.
Działoszyce, pow. Pinczowski. D n ia  15 L i p c a  19.17 r. w 

D z i a ł o s z y c a c h  od był  s ię  w io c .w ło ś t u ja ń s k o - m ia s iu z a ń s k i .  Ze­
b r a n i  w p o k a ź n e j  i l o ś c i  w ieKjftn iicy  u z n a l i ,  żc ty lk o  s e jm  
[ustaw odaw egy, z w o ła n y  n a  z a s a d z ie  p ię c io -p rz y n iio tp ik o w e g o  
p ra w a  w y b o r c z e g o ,  m oże w y ło n ić  z s ie b ie  m &tn y rząd p o l ­
ski. Z e b ra n i ,  nie p r z e s ą d z a ją c  o b e c n ie  f o r m y  rząd u  p r z y ­
s z łe g o  P o l s k i ,  u w a ż a ją ,  ża, t j l k o  r z e c z y p o s p o l i t a  d e m o k r a ty ­
c z n a  da m ło d em u  p a ń s tw u  odpow iednią  s i l ę  i u z n a n ie  u d e­
m o k r a t y z u ją c e j  L u ro p y .  N a s tę p n ie  w ic e  c a ł y m  s e r c o m  
w ita ł  uchw alą  G ą l l c y j ś k i a g o  l ło ł a  S e jm o w a g o  z dnia  .2-6 M a­
j a ,  ż ą d a ją c e  z jo ;d n$ć^en ia  w s z y s t k ic h  z iem  p o ls k ic h  z d ostę-  
jpem  do m o rz a ,  i u c h w a l i ł  K o ł i ^ f j e jm o w e m u  sw ą c z ę ś ć .

N a  wiecu p r z e m a w ia l i  p . p .  ' N o w i c k i ,  l ł z / y m s k i ,  
P r z y b y c i e  ń,  T a b o r ,  G i e r  a t, k  u 1 s s z a  S  t. i m i e j ­
s c o w y  k s ią d z  p r o b o s z c z ,  k t ó r y  n a w o ły w a ł  do j e d n a n i a  s ię  i 
w s p ó ln e g o  d z ia ła n ia .

P ie ś n i ą  b ł a g a l n ą  o woliKfSe O jc z y z n y  z a k o ń ę z o n o  w iec 
k t ó r y  w iele  s ię  p r z y c z y n i ł  do u ś w ia d o m ie n ia  okoli&y.

S t. R z y m s k i .

Od Redakcji .
.O t r z y m a l i ś m y  od p. M a n t e r y s a  i in n y c h  l i s t  wraz' z 

p ro te s te m ,  k tó ry  p o n iż e j  u m i e s z c z a m y  :

„Do R e d a k c j i  „Ludu M ie c h o w s k ie g o '1
w M iechow ie .  

N in ie j s z y m  p r ó s im y  S z a n o w n ą  R e d a k c ję  o 
ła sk a w e  z a m ie s z c z e n ie  n a  ła n ia c h  „Ludu M ie c h o ­
w sk ieg o "  z a łą c z o n e g o  p r z y  n i n ie js z y m  p r o te s tu

w s p r a w ie  p o s tę p o w a n ia  p rz e w o d n ic z ą c e g o  z e b r a ­
n ia  z ie m ia n  17 l i p c a  b. r.

Z p o w a ia ł i le m .
M. Manterys i inni.

l in i a  17 L ip E a  1). r. o d b y ło  s ię  w M iech o w ie  z e b r a n ie  
z ie m ia n  w s p r a w ie  p r z y s z ły c h  k o m i s j i  r o ln y c h  w G m in a ch  
W  toku ob rad  wjśAjlo n a  s a lę  k i lk u d z ie s ię c iu  g o s p o d a rz y  za -  
intctfC sow anych tą  s p r a w ą ;  'Przęw odiju t/ .ący  po u p ły w ie  p a ­
ru chwil  z a b r a l * y i o s  w s p r a w ie  w yborów kom jsj j i  r o ln y c h  w 
G m jn a c h  i nrięrłzy ino cmi p o w ie d z ia ł ,  z w r a c a ją c  sTę do z i e ­
m ian ,  żc  „w c a ł e j  te j  a k c j i  je -s teś c ie  p a n o w ie  w s z y s tk ie m .  ja k  
w y z r o b ic ie  w g m in a c h ,  ta k  b y ć  lftąsi ,  bo ch ło p i  n i c r i ł n i n n i  
a n a l f a b e c i  n ic  u m i e ją  p r z e c z y ta ć  p is a n e g o  słowa.

O b e c n i  n a  s"a‘Ji w lo śc ia n ip  nie  m o g ą c  r e a g o w a ć  (bb nie 
.mieli p ra w a  g ło su )  n a  poaobiye p u b l i c z n e  u b l iż a n ia  ogółow i 
P o ls k ie g o  Ludu. w y r a z i l i  sw ój pro test  p rze z  zgodno o p u s z c z e ­
nie  sa l i  obrad

N a w ia so m  m u sim y  doe|u<!, że, c o n a jm n i e j ,  zagadkow o 
wygłupiało g ro bow e m i lc z e n ie  w s z y s tk ic h  o b e c n y c h  n a  sa l i  
z ie m ia n ,  k tó r z y ,  s ł y s z ą c ,  że oni są  .,wszgrsłkioMi“ o raz ,  s ł y ­
s z ą c  o b e lg i  m io ta n e  n a  i c h  w s p ó ło b y w a te l i ,  n ic  uzn a li  za  
w ła ś c iw e  z ło ż y ć  odpo w iedniego  s p r o s to w a n ia .

Jan Tabor,  Roman Garmulewicz, Stanisław Rzymski, 
Jan Maiara, Stanisław Janusz, Paweł Gwiazda, Fran­
ciszek Przybycień, Leon Gtuszczak, Franciszek Łach,  
Jan Gackowski, Franciszek, Sakłak, Stanisław Wilk, 

Stanisław Manterys,  Mateusz Manterys.

ZE STOW ARZYSZENIA  
NAUCZYCIELSTW A M IECHOW SKIEGO.

W z m ia n k o w a n o  ju ż  w z e s z ły m  n u m e r z e  n a d z w y c z a jn e  
z e b r a n je  ogó ln e  $  t o w a r z y s z e n ia  N a u c z y c i e ls tw a ,  h ló r e  o d b y ­
ł o  s ię  w dniu S-ym  b. m. z ro lh ło  b a r d z o  .(lodatne w ra ż en ie  
w y ją tk o w o  l i c z n y m  z ja z d e m  n a u c z y c i e l i ,  k tórzy  ledw;p m o g li  
s ię  p o m ie ś c i ć  w s a l i  sz k o ln e j  p r z y  u l i c y  K ra k o w s k ie j .  P ó  
o d c z y ta n iu  p ro tok ółu  z .po przed niego  z e b r a n ia  i sprawW .da- 
n i a  z a u d e n e j i  u gen .-gu b .  lir jS,z o p  t y  c k i a g f>, p r z y s tą -  
]iiono (lo b ę d ą ce j  n a  p o rz ą d k u  d z ien n y m  s p r a w y  b u r s y  .szk o l­
n e j  d la  d z ie c i  n a u cz y  c io lsk ip h  D y r e k to r  G im n a z ju m  p' L o c h  
w y ja ś n i ł ,  że s p r a w a  r o z s z e r z e n ia  i s t m ą j ą c e j  b u rs y  G im n a ­
z j a l n e j  ju ż  j e s t  pomyślnie-  z a ła tw io n a ,  z a ś  k o m ite t  G im n a ­
z j a l n y  p o le c i ł  S e k c j i  AYpisów, a ż e b y  z a  dzieci  n a u c z y c ie l i  
s e k c j a  ta  o p ł a c i ł a  5t) %  w p isow ego .  AT d a ls z y m  c iąg u  p ó f 
l fN z ct fc  pijpjekt z a ło ż e n ia  ftrzy s to w a r z y s z e n iu  S a m o p o m o c y  
n a  dochód k tó re j  s k ł a d a ły b y  sio Opłaty „sżłpnkóW, j i r o o e n l a  
z u r z ą d z a n y c h  p rze z  nau ezy jc io l i  p i 'z edstaw iei i  ,a m a to r s k ic h
i t. d. W  d y s k u s j i  p o d n ie s io n o  a i i .a g o n iz m  s p o łe c z e ń s tw a  
ludowego i nauezyei-s li .  S łu s z n ie 'Z a z n a c z y ł  je d e n  z mówCOw 
że w ilia  n ie p o ro z u m ie ń  sp a d a  p rz e d e w s z y s tk ic m  na n iep ó w o -  
łowaTiyeb piroSyodyrbw g m i n n y c h ,n M in i i  b y w a ją  g dz ien iegd zie  
p i s a r z e ,  b ę d ący ,  w d a n y ch  w ypadku „ c ie lę ta m i ,  s s ą c y m i  m le ­
ko od krów zupe.lnK j, do n ic h  nie n a l e ż ą c y c h " .  'Być s o lą  s p o ­
ł e c z e ń s tw a  z a le ż y  w y łą c z n ie  od n a i łą z y th e l i ,  nie od kpgó 
innego. | J ł a l e ż *  s ię  p r z e ó iw s ta w ia n ie p o w o ła n y m  p rz y w ó d co m  
z d o b y ć  so b ie  z a u fa n ie  g ro m a d y  i s^ać  s ię  n a p ra w d ę  ś w ia t ło -  
d aw cą  wsi. Z koloi p o rządk u  d z ien neg o p r z y s tą p io n o  do 
w y boru  d e le g a tó w  n a  z ja z d  Z r z e s z e n ie  N a u c z y c i e l s tw a  L u ­
dowego w W a r s z a w ie ,  k tó re g o  s t o w a r z y s z e n ie  j e s t  cz ło n k iep i .  
W y b r a n o  p an ó w  Lee,ha. G r z e g o r z e w sk ie g o ,  K a rk o w sk ie g o ,  B i e J 
le e k io g o ,  R o le c k ie g o ,  MarusiTiskiogo, P o r ę b s k ie g o  K la s ę ,  P a ł ­
c z y ń s k ie g o ,  B a n a c h a ,  J a w o r s k ie g o ,  S tę p n ie w s k ie g o ,  J a n o ­
w sk ieg o  i L ip s k ie g o .  P o  om ów ieniu  i z a ła tw ie n iu  w e w n ę trz -
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n i  c l i . sp r a w  sfo w arzy fe lsn if i  d okon ano w y b orów  do z a rz ą d u  
k s i ę g a r n i  n a u c z y c i e l s k i e j ,  w sk ład  k tó r e g o  w e s z l i  p an ow ie  
C h m ie l .  J a n o w s k i ,  M a r u s u is k i ,  P a ł c z y ń s k i  i P u c h a ls k i ,  oraz 
do k o m i s j i  r e w iz y jn e j  p f in o w io .B o g a ę z ,  L ip s k i  i S z a s t a k .  W  
d y s k u s j i  nad  s p r a w ą  m a l c r j a l h ą  n a u c ż y d ia l s lw a  zn z n a cz b n o  
szcau p lcfść  p r e l im in a r z y .  W k w e s l j i  p rz e w id yw a n eg o  n iezar  

S&pałrzcii ia s z k ó l  w o p ał  i inn e  dodatki,  p o s ta n o w io n o  z rz e c  
s ię  dodatków  od 1 w r z e ś n ia  n a  r z e c z  B ad  s z k o ln y c h ,  k t ó r e -  
by  m u s i a ł y  n a m  s t a r a ć  s ię  o zadośćiKSSjmionte'* p o tr z e b o m  
sz k ó l  i n a u c z y c ie l i .  O ^ a t e e z n i e  u chw al wio, żo, w g m in a c h ,  
w k t ó r y c h  p r e l i m in a r z e  s ą  n i e w y s t a r c z a ją c e ,  po w y c z e r p a ­
niu w s z e lk ic h  środków , j e ż e l i  B a d y  G m inne n ie  z a p e w n ią  
bu d yn kom  s z k o ln y m  op alu ,  lu b  nie  p o d w y ż sz ą  odpowiednio 
p re l im in a rz y ' ,  nie i ia lo ify o z a cz y n a i i ' iB m k i  sz k o ln e j  aż do po- 
m yś in d go  z a ła tw ia n ia  zadań.

J a k « l ę  d ow iad u jem y , m a  b y ć  z.węiane w te j  s p r a w ie  
•ogólne zebranie- Rad S z k o ln y c h  w dniu 24 b, ni.,  k t ó r e  m a ­
m y  n a d z ie ję ,  ż e ^ s p ia w ę  c a l a  p o m y ś l n ie  ro z tr z y g n io .  N a  -tein 
j e d n a k  m ie js c u ,  w z t ip e łn o ś c i  r o z u m i e j ą  r o z g o r y c z e n i a .n a u ­
c z y c i e l s t w a  w zg lęd em  n i e k t ó r y c h  B a d  S z k o ln y c h ,  k tó r e  nie 
d b a ją - o  .lpS p o w ie rz o n y c h  i i n . s z k ó ł  i w s to s u n k u  do n a u c z y ­
c ie l i  c z ę s to k r o ć  w y s t ę p u ją  w ep o jś ib  b ard zo  n ie w ła ś c iw y ,  
m u s im y  j e d n a k  z a u w a ż y ć ,  że s z u k a n ie  p o ś r e d n ic h  d róg  w 
e l m  p o ro z u n u  j R a  sio z p r z c d s t a w i t l id a m i  bądź j a k  bądź 
w ła sn e g o  s p o łe c z e ń s tw a  nie u w ażam y  z a  odpowiednie. G dy­
b y  bowiem Stowaw.Wflzenie w y s tą p i ło  w p r o l t  od sSefble do 
B a d  G m in n y c h  i z a p r ś s i t u  j e  n a  zw o ła n e  p rze z  s i e b ie  z a b r a ­
n ie ,  n ie w ą tp l iw ie  p rz y ś z ł i lb y  do w z t ó u i n & o  p o r o z u m ie n ia  
i w s z e lk ie  t a r c i a  d a ły b y  się  u s u n ą ć  bez  c j p j o h  p o ś r e d n ic h  
lub  środ kó w , b ę d ą ę y c b  zę ązkoiią  d la  S p o łe c z e ń s tw a .  Z in ­
n y c h  w n ioś jtów  w sp r a w ie  p o le p s z a n ia  bytu m a t c r ja l n e g o  
n a n cz y c l tr t i  zaznacza lib y ,- l ie  z e b r a n i™ u z n a ło  p o b ie r a n ie  w p i­

s o w e g o  od d z i e c i m i n i e o d p o w i e d n i e ,  o r a z _ u c h w a li ło ,  a b y  z a ­
rząd  w yskąpil  do w ładz o o d d a n ia  do u żytku  n a u c z y c ie l i  r z ą d o ­
w y c h  k a w a łk ó w  gru ptu . j a k  k arc .zm aró w k i ,  kow alów ki,  l e ś n i ­
czó w k i i t. (I. N a s tę p n ie  o m aw ian o  p o w a k a c y jn e  w p ro w a ­
dzenie  do s z k ó l  p o drąezń ików , uzSJino o g ó ln ie ,  że używ an o 
p o d r ę c z n ik i  g a l i c y j s k i e  stic o d p o w ia d a ją  zad aniu  s z k o ły  p o l s ­
k ie j  i w o b ec  tego n a l e ż y  j e  ź a s t ą p i ć  w y d a w n ic tw a m i w a r s z a ­
wskiemu, j u ż  p r ż y j ę t e m i  w o k u p a c j i  n ie m ie c k ie j  i w n i e k t ó ­
r y c h  c z ę ś c ia c h  o k u p a c j i  a u s t r y ja e k i e j .  W  sprńw io  n a u c z a n ia  
p ry w a tn e g o  p rze z  o s o b y  n ie k w a l i f ik o w a n e  p o sta n o w io n o  n a ­
u c z a n iu  n ie  p r z e s z k a d z a ć , ' l e c z  m ie ć  j e  w o p ie c e ,  W k o ń c u  
u m a w ia n o  i sp o s ó b  in fo r m a c y jn y  p r o g r a m y  i d z ia ła ln o ś ć  
P o l s k i e g o  S t r o n n ic tw a  L u do w ego i Z je d n o c z e n ia  Lu d o w ego.  
W n io s k ó w  ż a d n y e h  w te j  sp raw ie . '  n ic  u c h w a l o ł ió i  P o  w y ­
c z e r p a n iu  po£/>ądkii d z ien n eg o p. A le k s h n d e r  G rz e g o r z e w sk i  
w y g ł o s i ł  o d cz y t ,  k t ó r y  d r u k u je m y  w n a sze in  p iśm ie .  K ^ a i t ę -  
pn e  z eb ra n ie  od będ zie  s ię  w d ruga, n ie d z ie lę  p a ź d z ie r n ik a .

OD REDAKCJI.
/  dniem dzisiejszym zmniejszamy cenę pre­

numeraty, tak że numer pojedynczy kosztozuać 
będzie jo  halerzy.

W  celu pomieszczania świeższych zviado- 
mości z  tygodnia, pismo zaychodzić będzie zv me- 
dsieję.

Wojna Niemiec ż Francją i Anglją. K omu­
nikaty wojenne donoszą z tego frontu o bez­
ustannej działalności artylerji i ciągłych wałkach 
piechoty, przyczem to jedna,  to druga strona 
przez niespodziewany napady bierze jeńców i 
zyskuje kilkaset metrów terenu. En erg iczn ie j ­
szych działań oczekiwać należy z chwilą, gdy 
wojska amerykańskie ,  które wedle zapewnień 
pism wynosić mają  przeszło 5 0 0  tysięcy żołnie­
rzy, s taną we Franc j i .  Transporty  wojsk S t a ­
nów Zjednoczonych trwają ciągłe.  Donoszono 
również, iż lodzie podwodne niemieckie w wię­
kszej liczbie dwukrotnie zaatakowały okręty tran­
sportowe, lecz zostały odparte przez towarzy­
szące transportom amerykańskie  i angielskie 
okręty wojenne,  przyczem jakoby jedna łodż 
podwodna została zniszczoną.

Wojna Niemiec i Austro-Węgier z Rosją.
Ofenzywa rosyjska wedle doniesień sprawozdań 
wojennych Niemiec i Austro - Węgier  została 
powstrzymana.  R o s jan ie  zmuszeni byli opuścić 
zachodni brzeg rzeki Łomnicy  i opróżnić za ję ­
ty przed pana dniami Kałusz.

Komunikaty
rosyjskie donoszą o powolnym posuwaniu się 
oddziałów rosyjskich w kierunku Włodzimierza 
Wołyńskiego,  przyczem zabrane być miały do 
niewoli większe ilości wojsk niemieckich.  Nie­
spodziewany wylew rzek i roztopy w Galicj i  
utrudniły w ostatnich dniach na froncie tym 
wszelkie poważniejsze działania wojenne.

Wojna Austro-Węgier z Włochami. Na fron­
cie włoskim zwykły ogień artylerji i pomniejsze 
przedsięwzięcia piechoty.

Na innych frontach komunikaty stwierdzają 
lekkie utarczki oddziałów wywiadowczych.

Wojna na morzu. Lodzie podwodne zatopi­
ły znów pewną ilość okrętów koalicji .  Na  wy­
pływające z holenderskiego portu Rotter da m, 
towaiowe parowce niemieckie lekkie angielskie 
siły morskie wykonały napad.  Dziesięć okrętów 
niemieckich zostało zniszczonych lub zabranych 
do niewoli.

W dniu 26 Lipca w sali poklasztornej w Miechowie o godz. 4 po poł. o d b ę d z ie  s ię  
z e b r a n ie  o r g a n iz a c y jn e  w celu założenia towarzystwa kupna ewentualnie budowy 
gmachu dla Męskiego Gimnazjum w Miechowie.
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m m  m i e j s c o w a .
J a k  s ię  d o w iad u jem y m a  z j e c h a ć  do n a s z e g o  m ia ­

s t a  w n iedługim  c z a s ie  p. W .  B e r n a t o w i c z  d y re ­
ktor te a t r u  w S o sn o w c u ,  a b y  w raz  z z e sp o łe m  sw ym  
d a ć  p a rę  p rz e d s ta w ie ń  t e a t r a l n y c h ,  Z e s p ó ł  ów w Z a ­
głębiu  zd oby ł  sob ie  p e łn e  u z n a n ie ,  dow odem  te g o  s ą  
p och leD ne w zm ianki  p ra sy  Z a g łę b ia ,  k tó re  p od noszą  do­
s k o n a łą  grę a r ty s tó w  i p ie tyzm  w w y sta w ia n iu  sztuk.

P .  W .  B e r n a to w ic z  p ro je k tu je  w y sta w ić  w M ie c h o ­
w ie  trzy s z t u k i :  k o m e d ję  B lu m e n t h a la  „ B o r y s  N a le ś n i ­
k ó w " ,  k o m e ą ję  O stro w sk ieg o  „ Ł a p o w n icy  r o s y j s c y " ,  i 
k o m e d ję  k o n tu szow ą K ra s z e w sk ie g o  „R ad ziw ił ł  P a n i e  
K o c h a n k u " .

Z odnowionej Rosji.
P is m a  p a ń s tw  n e u tra ln y c h  pod noszą  fa k t  co ra z  

w ię k s z e g o  w z m a g a n ia  s ię  w pływ ów  R z ą d u  T y m c z a s o w e ­
go. P o d o b n o ,  w sz y s tk ie  n iep o ro zu m ien ia ,  k tó re  trw ały  
dotąd pom iędzy R z ą d e m  T y m c z a s o w y m ,  a  Ż o ł n i e r s k o -  
R o b o t n ic z ą  R a d ą  z o sta ły  ju ż  u sun ięte .  W y s ł a n n i c y  k o a lic j i  
k r z ą t a ją  s ię  żywo koło  uzdrow ienia  finansów  ro s y js k ic h .  
W  tym  c e lu  R c s j a  m a  z a c ią g n ą ć  w koa l ic j i  p o w a ż n ie j­
s z a  p o ż y c z k ę  w o je n n ą .  R u c h y  s e p a r a s t y c z n e ,  j a k i e  d a ­
w a ły  s ię  z a u w a z y ć  w R o s j i  u c ic h ły  n ie co .  N ied aw ne  
R a d a  u k r a iń s k a  w y p o w ie d z ia ła  s ię  s ta n o w cz o  za  t r w a ­
n iem  przy R o s j i  n a  z a s a d a c h  s z e r o k ie j  au to n om ji  p o li ­
ty c z n e j  i s p o łe c z n e j .  '

Z Kraju.

T y m c z a s o w a  R a d a  S t a n u  w y d a ła  w k w es t j i  p rz y sięg  
odezw ę do narodu, w k tó re j ,  p rz y z n a je ,  iż zarząd  p ol­
s k ie j  s i ły  z b ro jn e j  zorg a n iz ow a n y  z o s ta ł  bez u w zględ nie ­
n ia  w n io skó w  R a d y  S t a n u .  Je d n a k o w o ż  R a d a  S t a n u ,  
m a ją c  s łow o g e n e r a ła  B e s e l e r a ,  iż w y k s z ta łc i  i da on 
kra jo w i a rm ję  n arod ow ą, ośw ia d cz a ,  iż p rz y s ię g a  ta  o b o ­
w ią z u je  p r z y s i ę g a ją c y c h  w w ie rn o śc i  dla O jc z y z n y  i dla 
je d y n e j  in s ta n c j i  narod ow ej t.  j .  R a d y  S t a n u .  D a le j  o d e ­
zw a głosi,  iz R a d a  S t a n u  n ie z w ło c z n ie  p rzy stąp i  do or­
g a n iz o w a n ia  p o ls k ic h  n a c z e ln y c h  w ładz p a ń s tw o w y ch .

T y m c z a s o w a  R a d a  S t a n u  p rz y ję ła  p rz e d sta w io n y  
przez  d e p a r ta m e n t  sp ra w ied liw o śc i  p ro je k t  ro z m ie s z c z e ­
n ia  sądów  w K r ó le s tw ie .  O tw o rzo ne  b ędą  n a s t ę p u ją c e  
i n s t a n c je  są d o w e  : S ą d  n a jw y ż sz y  w W a r s z a w ie  : 2  s ą ­
dy a p e l a c y jn e  w W a r s z a w ie  i L ub l in ie  i 15  sądów  o k r ę ­
g o w y ch .  N iższe  sąd o w n ic tw o  p o z o s ta je  tak im  ja k im  je s t  
o b e c n ie .

Ze Świata.
N ie m ie c k i  k a n c le r z  p a ń s tw a  B e t h m a n n  H o l l -

w e g  ustąp ił .  N a  je g o  m i e js c e  p ow ołany z o s ta ł  dr, M i-  
c h a e l i s .  P r z e d  n o m in a c ją  z a jm o w a ł  on m i e js c e  pod­
s e k r e t a r z a  s ta n u .  M ia n o w a n ie  dr. M ic h a e l i s a  b y ło  dla 
w iększ ośc i  w N ie m c z e c h  .^p o dziank ą .  Dr. M ich a e l is  
za  cz a só w  b y łe g o  m in is tra  finansów  b ar.  R h e i n b a b e -  
n a, z n a n eg o  h a k a ty s ty ,  z a jm o w a ł  w roku 1 9 0 9  s t a n o ­
w isko  d y re k to r a  m in is te r ja ln e g o .  D o tą d  nie  w iadom o j a ­
k ie  s ta n o w isk o  z a jm ie  nowy k a n c le rz  co  do rez o lu c j i  po­
ko jo w e j .  N ie k tó re  pism a n ie m ie c k ie  w w y s tą p ie n ia c h  
sw y ch  o s t r z e g a ją  k a n c le rz a ,  iz w razie  n ie z g o d z e m a  się  
na rezo lu c ję  poko jow ą, u c h w a lo n ą  przez w ię k s z o ś ć  s t ro n ­
n ic tw  p a r la m e n ta r n y c h ,  n a ra z i łb y  so b ie  w p ie rw sz y c h  
d n iach  sw ej m is ji  p o l i ty cz n e j  w ię k sz o ść  p a r la m e n tu  i 
s ta n o w isk o  je g o  nie  b y ło b y  trw ałym .

K ról ang ie lsk i  m a  z a m ia r  zm ie n ić  sw o je  nazw isko  
rodow e. W  tym  ce lu  z o s ta ła  z w o ła n a  rad a m in is te r -  
jalr>a n a  t a jn e  p o s ie d z e n ie ,  na  k tó ry m  król p rzed staw i 
radzie  sw ój w n io sek  w te j  k w es t j i .  D o t y c h c z a s o w e  n a ­
zw isko domu p a n u ją c e g o  w A nglji  j e s t  n ie m ie c k ie .

Odpowiedzi od Redakcji.
Panu W icz .. .  w Jędrzejowie. W y s t a r c z y  adres, „ P o ls k ie  

A rc h iw u m  W o je n n e  w K ra k o w ie "  ( lu b  L w o w ie ) .
Panu Janowi G. i innym. T r z e b a  z a ż ą d a ć ,  a b y  w niosek  

p an ów  b y t  p o m ie s z c z o n y  n a  p o rz ą d k u  d z ien n y m  z e b r a n ia  
g m in n eg o .  W ó j t  n ie  inoże t tó m a c z y ć  s ię  z a k a z e m , gdyż ta -  
kiogo z a k a z u  n iem a.

Pani Annie Gałązka. Sko ro  pani m a  w ia d o m o ś ć ,  iż sy n  
w z ię ty  z o s t a ł  do n iew oli ,  to t r z e b a  s ię  z w r ó c ić  do K o ­
m en d y  P o w ia to w e j ,  a b y  on a  p rz e z  biuro j e ń c ó w  d a ia  w iad o ­
m o ś ć  o sy n u  pani j a k o  p r z y n a le ż n y m  do a r in j i  a u s tr o  - w ę­
g ie r s k ie j  z r a c j i  s łu ż b y  j e g o  w o d d z ia ła c h  t r a n s p o r to w y c h .

Odpowiedzi od Administracji.
Panu J. Jarosz w Kalinie W-kiej. N a  p r e n u m e r a tę  o t r z y ­

m a l i ś m y  3 rui). P is m o  w y s i a l i ś m y  od 1 n u m eru.

T-WD FABRYKI TURBIN, MASZYN I KAMIENI MŁYŃSKICH 

K U J A W S K I ,  M I L E W S K I  i S-ka
w LUBLINIE, ul. Foksal 17.

- ■■ — PoFeca własnego wyrobu: ■. ■

S t o ł y  w a 1 n n w R =- —----
Maszyny do łamania kaszy 

P e r l a k i  c9c9c9c9 J a g i e l n i k i
Turbiny Franciss’a ---  P ę d n i e
Kamienie młyńskie. Ryflowanie walcy.

Wszelkie roboty i reperacje.

Zgubiono dnia 15 b. m. w Miechowie port­
monetkę z żółtej skóry z zawartością.  Ł a s k a ­
wy znalazca jes t  proszony o zwrot zguby do 
R ed akc j i  „Ludu Miechowskiego"  za wynagr.

W y d a w c a :  F r .  P r z y b y c ie ń . D r u k a rn ia  S t .  J e ż e w s k ie j  w M iech o w ie .  R e d a k to r :  W .  N iezab ito w sk i.


